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G R A C Z

a l b o  s z c z ę ś c i e  w k a r t t ;  

powieść E.  T. W .  H  o f f m  an  n a .  -7,%, •
z n i e m i e c k i e g o .

W  jesieni roku 1 8 2 .. n ierównie większa m a 
zazwyczay liczba osób znaydowała się w wodach 
Pyrmonckich. Z każdym dniem pomnażający się 
natłok bogatych cudzoziemców dodawał zapału 
wszelkiego rodzaju speku lan tom , jakich w  po
dobnych mieyseach zawsze jest pełno. Nie dali 
się wyprzedzić panowie przedsiębiercy gry fa
raona: lśniące się na stolikach zielonem suknem 
pokrytych kupy złota, zwabiały swoim blaskiem 
nierozważnych, jak przynęta, którey używa strze
lec na s p r o w a d z e n i e  ła tw ow iernego ź w i e r z a .

Wiadomo powszechnie, że w  porze kąpieli, 
podczas tych roskosznych zabaw’ , gdzie każdy 
od zwyczaynego trybu  życia znayduje się oder
wanym , wszyscy się oddają próżnowaniu, a gra 
staje się namiętnością nieprzezwyciężoną. Często 
ci naw et, którzy nigdy się k a r t  nie dotykali, nie 
odstępują zielonego stolika oddając się zupełnie 
hazardownym gry rachubom. Do utrzym ywania  
tey  namiętności znacznie się też przyczynia dobry 
ton, nakazujący tracić co wieczór po kilka przy- 
naymniey sztuk złota.

Młody baron niemiecki, którego nazywać b ę 
dziemy Zygfrydem, stanowił jeden wyjątek od 
powszechnego praw idła . Gdy w’szyscy skw apli
w ie  do gry biegli, on pozbawiony przyjemney 
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się unosić n 
kiem , cokqlw>s b

rozmowy, czytaniem bawił się w swetn mieszka
n iu  lub  wychodził w  pole dła napatrzenia się za- 
chwycającey w  tym kraju naturze.

Zygfryd był młody, niepodległy, bogaty, przy- 
stoyny; niemógł więc bydź niekochanym iniemieć 
szczęścia do kobiet. Szczęśliwa gwiazda zdawała 

njin i przewodniczyć we wszyst-
ieści o

dw udziestu  awanturkacb miłosnych, dosyć nie
pospolitych, k tóre  się zawsze w naypomyślniey- 
szy i niespodziewany dla niego sposób zakończy
ły; naywięcey powtarzano historyą zegarka, k tó
ry  był dowodem nieprzerwanego jego szczęścia. 
Zygfryd w bardzo jeszcze młodym wieku, raz 
w  takim podczas podróży znalazł się niedostatku, 
iż dla udania się w  dalszą drogę, przymuszony 
b y ł  przedać zegarek, bogato wysadzany brylanta
mi. Gotów już był go oddać za cenę bardzo niz- 
ką ;  w  tern młody xiążę do tegoż hotelu  przy
były , zapłacił mu sowicie za kosztowny zegarek. 
"W rok potem Zygfryd wyszedłszy z opieki, objął 
już swóy majątek. Gazety ogłosiły wtenczas lote- 
ryą  na zegarek. Zygfryd wziął bilet i za małą i- 
lość wygrał ten  sam, który wprzód był przedał. 
"Wkrótce zamienił go na pierścień brylantowy. 
Poźtiiey, gdy pełnił służbę szambelana przy xię- 
c iu S**, ten w  nagrodę jego gorliwości, darow ał 
m u tenże sam zegarek z kosztownym łańcużkiem.

To zdarzenie tem bardziey dowodziło uporu 
ze stronyZygfryda,gdy wzbraniałsię do rąk  wziąć 
Łart, chociaż mu bezustanku uśmiechała się for
tuna. W kró tce  jednozgodny sąd stanął, żc baron 
zbytecznem skępstwem kaził wszystkie świetne 
przymioty, i ze się wzdrygał na naylichszą stra-



16 3 —

tę- Nie zastanawiano się bynaymniey, ze postę
powanie barona, usuwało od niego wszelkie po- 
deyrżenie o chciw ość; lecz, jak się dzieje za- 
zwyczay, nieprzyjazna opinia rychło przemogła 
i nieodstępnie towarzyszyła jego osobie.

lłaron dowiedziawszy się o pogłoskach, roz
siewanych o nim, wspaniały i szczodry, postano
w ił,  pomimo potężnego w strę tu  do gry, oddalić 
od siebie, za pomocą kilkuset czerwonych zło
tych, wszelkie podeyrzenia. Poszedł ua sale gry, 
z mocnem postanowieniem przegrania znaczney 
summy, k tórą  wziął z sobą. Ale szczęście tow a
rzyszące każdemu jego krokowi i tu  było dla nie
go w iernćm . Razda karta  na k tórą  padł jego w y 
bór, pokrywała się złotem. Rachuba nayzawo- 
łańszych graczów kruszyła się o grę barona. N a- 
próżno porzucał ka rty ,  b ra ł  drugie, zawsze w y
grana była z jego strony. Baron wystawiał rzad
ki i ciekawy obraz gracza, k tóry  wpada w  ro -  
spacz, ze m u los ciągle sprzyja. Na twarzach ota
czających go osób, widać było , iż go obwinia
no o nierozum, gdy się gniewa]_na fortunę i p ra 
gną ł jey zmiany.

Ogromna wygrana obowfązywała barona do 
nieustawania w  grze; spodziewał się wszystko 
przegrać nakoniec, co tylko wygrał; ale nie tak  
się stało, jego gwiazda tryumfowała. Coraz wzra
stało jego szczęście, a baron, nie domyślając się 
naw et, znaydował powoli przyjemność w  fara
onie, k tóry  przy swojey prostocie nastręcza po
le do nayhazardownieyszych kombinacyy.

Już się nie gniewał na swą fortunę; oddał się 
grze zupełnie, całe nocy t ra w ił  na niey.Nie nęciła 
go chęć zysku, ale w  grze samey znaydował urok
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osobliwszy, o jakim mu często, powiadali przyja
ciele, a czego nigdy nie mógł rozumieć.

Jedneyz tych  nocy,podnosząc oczy, gdy bankier 
kończył ciągnąć talią kart, spostrzegł naprzeciw 
siebie podżyłego juz, człowieka , którego wzrok 
smutny i surow y nie odstępował go ani na chwi
lę ;  za każdym razem, gdy baron grać przestawał, 
oko jego napotykało posępne weyrzenie niezna
jomego, k tó re  mimowolnie go mieszało. Gdy się 
gra zakończyła, nieznajomy wyszedł z sali. Na- 
s tępney nocy, znowu zajął mieysce naprzeciw ba
rona  i znowu u tk w ił  w  niego wzrok przerażają
cy. Baron wstrzym ywał się jeszcze; ale gdy trze- 
ciey nocy nieznajomy nanowo stanął przed nim, 
Zygfryd nie hamując się dłużey, zawołał: Mam 
honor prosić pana o w ybranie innego mieysca; 
pan grze mojey przeszkadzasz.

Nieznajomy ukłon ił  się z bolesnym uśmie
chem, w stał od stolika i nie rzekłszy ani słowa 
■wyszedł z sali. Ale nazajutrz w  nocy, znowu 
trzymał wlepione posępne oczy w barona. Zyg
f ryd  w zapale gniewu porw ał się z mieysca. Móy 
panie, rzecze, jeśłi'pąu znąydujesz szczególniey- 
sze upodobanie w przypatryw aniu  mi się tak dzi- 
w nem  , proszę wybrać inną  porę i inne miey
sce, a dop iero  Skinienie ręki, ku drzwióm
zwrócone, więcey powiedziało niż przykre sło
wa, od których baron się wstrzymał. I podobnie, 
jak poprzedzającey nocy, nieznajomy, ukłoniwszy 
się z takimże uśmiechem, odszedł powoli.

Zygfryd rozogniony grą, winem i wspomnie
niami przygody swey z nieznajomym, niemógł za
snąć ani na chwilę. Już dzień zajaśniał, a po
stać tego człowieka nie przestawała malować się
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przed jego oczyma. W idz ia ł  on ten  dobitny w y
raz na tw arzy  zgryzotami pomarszczoney; te  o- 
czy zapadłe i smutne, k tóre na niego bez p rzer
w y  zwrócone były; to nędzne odzienie, pod któ- 
rem  zataić się nie mogła szlachetna postawa czło
wieka dobrego urodzenia. I  ta bolesna rezygna- 
cya, z jaką oddalił się z sali. N ie, zawołał Zyg
fryd, nie, moja w  tern wina, wielka wina! Czy- 
liz się godzi obruszać, jak żak nic unoszony, o- 
brażać ludzi, którzy nie dali powodu do urazy? 
Baron przekonywał się, iż ten  człowiek wypatry
w a ł  się w niego z uczuciem boleśney sprzeczno
ści, jaka natenczas w ich położeniu zachodziła; 
on może przyciśniony nędzą , a baron rozsypu
jący kupy złota na kartę. Postanowił przeto w y
szukać go nazajutrz i naprawicbłjjdySW ^y #w o- 
beyściu się z nieznajomym.

T ak  chciał p rzypadek , że p ie rw sz ą "erSobą, 
k tó rą  baron spotkał na placu przechadzki, b y ł  
nieznajomy. Baron się zbliżył do niego, w ym a
w ia ł  postępowanie swoje dnia wczorayszego, 
nakoniec wyraźnie go prosił o przebaczenie. N ie
znajomy odpowiedział, że nic niema do wybacze
nia , że na wiele słów, jakie graczom w  zapale 
gry wymykać się zwykły , zw'azac nie należy; a 
wreszcie, on sam na siebie ściąguął kilka słów  
nieco żywszych, uporczywie trzymając się miey- 
sca, na k tórem  przeszkadzał baronowi.

Baron powiadał daley, że często tak się dzie
je w  życiu , iż człowiek naylepiey urodzony, 
w  krytycznem położeniu, zbiegiem okoliczności 
znaleźć się może, i dał do zrozumienia, ze go
tó w  użyć części wygraney na wsparcie niezna
jomego. Pan  mię bierzesz, odpowiedział niezna-
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jomy, za cz łow ieka przyciśnionego po trzeba;  je- 
nak  n im  n ie jestem , a chociaż raczey ubogim 

n iz  bogatym zw ać się mogę, to ,  co mam, w y s ta r 
cza m i n a  sk rom ne u trzy m an ie  się. Z resz tą ,  zgo
dzisz się pan  na to, że gdy sądząc mię obrażonym , 
chcesz tę  obrazę garstką p ien iędzy  n ap raw ić  , 
m n ie  n iepodobna by łoby  p rzy jąć  podobnego w y 
nagrodzenia . . . .

R ozum iem  pana, rz ek ł  b a ron ,  i g o tó w  je
s tem  dać m u  w sze lk ą  satysfakcyą, jakiey ty lko  
p a n  żądasz. J J

—  O nieba! zaw o ła ł  nieznajomy. Jakże n ie ró 
w n a  by łaby  m iędzy nami w alka . Jestem  p rzek o 
n an y ,  ze pan, podobnie  jak ja, n ie  uważasz p o 
jedynku  za igraszkę dziecinną, i nie m niem asz, 
ze para  k rope l  k r wi  albo zadraśnienie  , zdolne 
s ą .((3 ^ S p r a w y  skrzyw dzonego  h o noru .  Są zda
rzen ia ,  ze ctway ludzie  żyć na tey  ziemi razem
111 choc' by si§ !eden  za K aukazem , d ru g i
nad  J y b r e m  znaydow ał; bo niemasz rozdziału , 
skoro myśl się zw raca  k u  obm ierz łem u  p rz e d 
m iotow i. W ten c zas  po jedynek  rozstrzyga, kto  ze 
d w ó c h  zostaw i mieysce d ru g iem u  na tey  ziemi; 
w tenczas  jest sp ra w ie d l iw y m  i koniecznym. M ię
dzy  nam i, jak pow iedz ia łem , w alka byłaby n ie ró 
w n a ,  życie moje n i e w a r t e  tw ego. Gdybyś pan  
po leg ł,  zniszczyłbym  cały św ia t  nadziei; gdybym  
ja zg inął,  zniszczyłbyś życie pe łne  goryczy, byt 
juz skruszony, k tó ry  jest ty lko okropną  i rozdzie
rającą pam iątką . A le  naygłów nieysza, że ja nie 
sądzę się obrażonym . P ow iedz ia łe ś  mi pan żebym  
w yszedł,  i wyszedłem .

Nieznajom y w y m ó w ił  te  ostatnie s łow a to
n em  zdradzającym  urazę  w e w n ę t rz n ą .  T o  było



dla barona pobudką do ponowienia wym awiań 
się, do przytoczenia, że niewie, czem się to dzia
ło, iż wzrok nieznajomego przeszywał go aa do 
głębi duszy, tak, ze juz go znieść dlużey niemógł.

—  Oby móy wzrok przeszywający głęboko zdo
ła ł  cię panie oświecić o niebezpieczeństwie, na  
jakie się narażasz. Zbliżasz się nad brzeg prze
paści z wesołością i płocliością m łodzieńczą; a 
jeden cios może cię nazawsze w nię strącić. S ło
wem , w krótce zostaniesz namiętnym szulerem.

Baron u trzym yw ał, że nieznajomy zupełnie 
się w  tern myli. Opowiedziawszy okoliczności, 
jakie go do gry w prow adziły , m ówił, że gdyby 
potrafił pozbyć się dwócliset lub trzechset du
ka tów  na stratę  przeznaczonych, przestałby za
raz poniterować , ale mu szczęście nadzw jpzay 
służyło.

—  Niestety! zawołał nieznajomy —  szczęście 
to jest nayokropnieyszą ponętą, jaką moc piekiel
na nastręczyć zdoła. Szczęście towarzyszące grze 
twojey, baronie; początek i dalsze twoje postę
powanie, k tóre pokazuje, iz powoli coraz z w ięk
szym interessem przywiązujesz się do k a r t :  to 
wszystko mi przypomina smutny los nieszczę
śliwego , który z w ie lu  względów do was ba
ronie podobny, również jak w y, puścił się w  tę  
drogę. Oto przyczyna , dla k tórey nie mogłem 
odwrócić oczu od was; oto wszystko, co oczy mo
je wyrazić chciały! W idząc  szatanów rozwiera
jących szpony, na pogrążenie cię w  głąb’ pie
k ie ln ą ,  czyliż mogłem gniewać się na ciebie? 
Chciałem zabrać znajomość i tego przynaynmiey 
dokazałem. Dowiedz się o dziejach nieszczęśli
wego ; może potrafię cię przekonać, zc mebez-
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pieczeństwo, od którego ochronie cię chciałem 
Krojeniem nie jest. Nieznajomy usiadł na ławce! 
dał znak baronowi, żeby toź samo uczynił, i tak 
mówić zaczął:

„Też same świetne przymioty, któremi się 
szczycisz panie baronie, zjednały były dla marki
za Menars szacunek i uwielbienie mężczyzn, a 
przychylność i względy łaskawe kobiet. W  tem 
jednak, ćo się tycze majątku , nie tyle mu los 
sprzyjał, ile wam. Był on ubogi, i przy nayumiar- 
kowańszem tylko życiu, mógł zachować powierz
chowność przyzwoitą potomkowi znakomitego ro
du. Ponieważ naymnieysza strata mogła zakłó
cić sposób jego życia, przeto zupełnie się wstrzy- 

oc  ̂Sry; ł“ e było to żadną z jego strony 
ołl, Ą g ŁdyŻ n^ymnieyszego pociągał do tev namię
tności nigdy me miał. ' A t o l i , cokflwiek tylko 
przedsięwziął, to wszystko osobliwszym sposo
bem zawsze pomyślny miało skutek, tak, iż szczę
ście markiza Menars poszło w  przysłowie.

Jedney nocy, wbrew zwyczajowi swemu, dał 
się wciągnąć do domu gry. Przyjaciele, którym 
towarzyszył, bez zastanowienia się puścili się na 
■wszelką niepewność losu.

Nie biorąc uoześnictwa w  tern, co sie działo do
koła, markiz pogrążony w  myślach odmienneno 
rodzaju, przechodził się po sali, rzucając okiem, 
juz na graczów, już na stolik zielony, na któ
rym ze wszech stron przypływało złoto do mass 
bankiera. Nagle, stary półkownik zoczywszy mar
kiza, zawołał: Do djabła! jest tu markiz Menars 
z swojem szczęściem, a my uic wygrać nie mo
żemy, bo się nie oświadczył, ani za bankierem,



ani za pon ite ram i; ale n ie  d ługo  to  p o trw a ,  musi
wnet, ze m ną p o n i te ro w ać!

N aprózno  m ark iz  w y m aw ia ł  się nieum ieję
tnością, b rak iem  doświadczenia ; p ó tk o w n ik  n -  
p arc ie  swego się t rzym ał;  i M en ars  przym uszo
ny  by ł  zająć mieysce p rz y  sto liku .

Zdarzyło  się w łaśn ie  toż samo z m arkizem , co 
i z w am i baronie. K ażda k a r ta  niosła dla niego 
w zg lęd y  f o r tu n y ;  w k ró tc e  w y g ra ł  znaczną sum 
m ę d la p ó łk o w n ik a ,  k tó ry  nie mógł poham ow ać 
się w  radości, że tak im rzystnie użył szcześliwey 
gw iazdy markiza.

T o  szczęście m ark iza  zadziwiło w szystk ich  
obecnych, lecz na nim  żadnego nie uczyniło  w ra 
żenia; m niey m u daw ało  się uczuć, aniżeli w s t r ę t  
do g ry , i nazaju trz  doznawszy sk u tk ó w  zm ordo
w a n ia  po nocy bezsenney, w  ciągiem  um ysłu  n a 
tężen iu  s t raw io n e y ,  postanow ił nigdy n ie  n aw ie 
dzać dom u gry , pod żadnym w arunk iem .

B ardz iey  go jeszcze u tw ie rd z a ło  w tern po
s tanow ien iu  pos tępow anie  starego p ó łk o w n ik a .  
Skoro  ty lko  w z ią ł  kar ty  do r ą k ,  szło m u nayn ie-  
pom yślniey , i w tenczas  cała niechęć zw racała  się 
n a  m arkiza. N aysiln iey  nalegał na niego, żeby 
zn o w u  p o n i te ro w a ł ,  lub  p rzynaym niey  s ta ł  bliz- 
ko , gdy ou trzy m a  k ar ty ,  a to  dla odstraszenia 
sw ą  przytom nością  nieprzyjaznego mu złego du 
cha (bo nigdzie w ięcey n iem a podobnych p rz e są 
d ó w ,  ile  między graczami). M ark iz  n iem ógł i- 
naczey pozbyć się n a trę ta ,  jak oświadczając, że 
w o li  bić się z nim, n iże li  grać nanowo.

W iadom ość o tem zdarzen iu  szybko z ust do 
ust  przechodziła, z dodaniem  m nóztw a coraz d z i-  
wnieyszych okoliczności. L ecz  gdy na p rzek o rę
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szczęściu swojemu, markiz nie dotykał się kart ,  
nie mogli odmówić należnego hołdu stałości jego 
charakteru, oraz szacunku, na jaki zasłużył tak 
szlachetnym postępkiem.

Rok już up łynął,  gdy markiz z powodu przer- 
w aney w ypłaty należności, k tóra jedynem była 
dla niego do utrzymania się żrzódłem, w nader 
krytycznem  znalazł się położeniu. Przymuszony 
odkryć się z tem, przed jednym z nayblizszych 
przyjaciół, otrzymał w praw dzie  pomoc, ale przy 
tem  wym ówki o dziwactwo i oryginalność cha
rakteru . ,  %v ! .* . \

P rzeznaczen ie , mówił przyjaciel, wskazuje 
nam zaw sze, przez jakiekolwiek znak i,  drogę, 
na którey zbawienie nasze znaydujetny; nasza nie- 
dbałość przeszkadza nam zwracać uwagę na te 
znaki i one poymować. Naywyższa władza, któ
ra  nami rządzi, wyraźnie dała się słyszeć uszom 
tw o im ; mówi ona: jeśli chcesz bydź bogatym, 
mieć wiele złota, idź, gray w  karty; bo inaczey 
pozostaniesz w  nędzy, kłopotach, w  zawisłości.

W  teyto chwili myśl o szczęściu nicodstę- 
pnem  podczas gry faraona, żywo stanęła w  jego 
umyśle; przez cały dzień, w nocy we śnie kar
ty  jedynie widział, słyszał tylko jednotonny głos 
bankiera, powtarzający ciągle: w y g r a ł ,p r z e g r a ł ;  
o uszy jego bezustanku obijał się brzęk złota.

Po praw da jednak, m ów ił markiz sam do sie
bie, temu zaprzeczy ć nie można, iż jedna noc po
dobna do tamtey, wyprowadziłaby mię z nędzy, 
w ydarła  straszliwey niepewności zostawania cię
żarem dla przyjaciół moich; powinność moja na
kazuje mi słuchać głosu przeznaczenia.

Przyjaciel, co go do gry zachęcał, towarzyszył
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m a na sale, i dał dwadzieścia czerwonych złotych 
dla spróbowania szczęścia.

Jeżeli niegdyś poniterując dla starego półko- 
wnika , markiz grał bardzo pomyślnie, tą  razą 
była  to nieprzerw ana koley nadzwyczaynych w y 
padków. W ygrane  złoto, wznosiło się w  kupach 
dokoła niego. W  pierwszych chwilach to wszy
stko zdawało mu się marzeniem, przecierał o- 
czy, dotknął się stolika i przysunął go do sie
bie. Lecz gdy widocznie przekonał się, że to się 
działo na jawie, gdy już opływał w złocie, gdy 
liczył i przeliczał z upodobaniem wygranę; ros- 

► kosz pożerająca, poraź pierwszy opanowała ca
łą  jego istotę, a czystość duszy, k tórą  tak długo za
chow yw ał, już zginęła! «*——■

Ledw ie  już miał cierpliwość doczekać się no
cy dla odnowienia gry. Szczęście służyło mu je- 
dnostaynie ; w  kilka tygodni, po nocach na grze 
Strawionych, ogromną wygrał summę.

Dwa są rodzaje graćzów. Dla jednych gra, ja
ko sama gra, przynosi roskosz tajemną i nieopisa
ną; grają oni nie myśląc o zysku. Osobliwszy łań
cuch tra łu  rozwija się w  grze naydziwaczniey- 
szey, hufce duchów niewidzialnych zdają się u- 
nosić nad nami, zdaje się, że słychać szelest ich 
skrzydeł. Pałamy żądzą przedarcia się do tey nie- 
znajomey krainy, by rozważać skład machiny, 
k tórey  w p ływ u  doznajem; by przebiedz okiem 
te  nadziemskie warsta ty , na których się w yra
biają przeznaczenia ludzkiego wypadki. Znałem 
człowieka, k tó ry  w e dnie i w  nocy, sam jeden 
grą  się bawił, sam z sobą poniterował; ten, wedle 
mego zdania, praw dziw ym  by ł graczem. —  Inni, 
zysk tylko mają przed oczyma; dla nich gva jedy-



nie jest ś rodk iem  rychłego zbogacenia się. M arkiz  
do te y  klassy p rzy łączy ł  się; a tem  samem po
tw ie rd z i ł  to zdanie, że naysilnieysza nam iętność 
g ry ,  od in d y w id u a ln ey  n a tu ry  zależy , ze z n ią  
razem  na św ia t  przychodzi.

O bręb, k tórego  gracze trzym ają  się, w k ró tce  
dla niego s ta ł  się ciasnym. Ź  ogromnych sum m  
w ygranych  sam bank założył; fo r tuna  tak  w ie r 
n ą  m u była, iż w k ró tk im  przeciągu czasu, s tan ą ł  
n a  czele naybogatszego banku  w Paryżu . P o n u re  
i nam ię tne  życie gracza, zniszczyło p rędko  wszy
stk ie  przym ioty  fizyczne i m o r a ln e ,  jakie d la  
m ark iza  pow szechną  miłość i szacunek  jednały. 
N ie  b y ł  to ju ż  przyjaciel w ie rn y ,  dow cipny  i 
p fn - jc rnny  nflodzieniec, grzeczny zalotnik dla ko
b ie t .  Zapa ł do n auk  i sztuk p ię k n y c h ,  gasnął 
w n im  codziennie, a w  bladych  i m ar tw y ch  r y 
sach tvvarzy, w  n ieruchom ych , zapadłych oczach, 
dobitn ie  m alow ała  się pożerająca go nam iętność. 
N ie  b y ł  to zapał do gry , ale obm ierz ła  chciwość 
zło ta ,  k tó rą  szatan w duszy jego rozżarzy ł:  i że- 
by  g a je d n e m  opisać s łow em , m ark iz  został ban
k ie rem  naydoskonalszym, w  calem tego w y razu  
znaczeniu.

Jed n e y  nocy zachwiało się nieco jego szczę
ście, acz bez znaczney s tra ty .  W ten ezas to ,  jakiś 
chudy , nizki s taruszek , m izern ie  odziany, w e y -  
rzen ia  odrażającego, zb liży ł się do stolika gry, 
d rżącą  rę k ą  w zią ł k a r lę  i p rz y k ry ł  ją sz tuką  zło
ta. W i e l u  graczów z w ie lk iem  podziw ieniem  pa
trzy ło  na s tarca; w y ra źn ą  mu okazywali pogardę, 
on zd aw ał się n ie  zważać na to i s l ó w k a  jedne
go nie w y rzek ł .

.Starzec p rzeg ra ł .  N astępn ie  t rac ił  jednę s taw -
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kę po drngiey; lecz im większa była jego strata, 
tem  większa radość innych graczów. Gdy na
reszcie starzec podwajając ciągle stawkę, prze
grał pięćdziesiąt czerwonych złotych na jedne, 
kartę , jakiś gracz, śmiejąc się głośno, zawołał: 
„Dobrego szczęścia, signor Vertua, nie trać od
wagi; poniteruy daley, trafiłeś na drogę fo rtuny , 
a w n e t  bank zniesiesz!5’

Starzec rzucił wzrok bazyliszka na urągające
go mu trefnisia i zniknął z sali; ale wpół godzi
ny  powrócił z kieszeniami napełnionemi zlotem. 
P rzy  ostatniem atoli ciągnieniu przymuszony był 
zatrzymać się, bowiem wszystko przegrał, co z so
bą przyniósł.

Pogarda i naygrawanie się okazywane starco
wi, przykrem i były dla markiza; życie nieporzą- 
dne jeszcze nie wygładziło w nim uczuć grzeczno
ści. Z tego powodu wym ówił nieprzyzwoite o- 
beyście się jednemu z pozostałych na sali graczów, 
po wyyściu starca.

— ,,Nieznasz, markizie, starego Francesco V er
tua, zawołał gracz; bo inaczey, zamiast nagany, 
pochwaliłbyś głośno nasz postępek. Ten  Ver
tua , Neapolitańczyk, od piętnastu lat zamieszka
ły  w  Paryżu, naywiększym zawsze jest niegodzi- 
wcern. W szelk ie  uczucie ludzkości stało się ob- 
cem dla niego: widząc konającego oyca u stop 
swoich, nie dałby dukata dla ocalenia go od śm ier
ci. P rzeklęstw a licznych familiy piekielnemi spe- 
kulacyami jego zruynowanych, ścigają go wszę
dy. K tokolw iek go zna, każdy się nim brzydzi i 
poleca go zemście niebiós. N ik t  go nie widział 
grającego, łatwo więc zrozumiesz podzi wienie na
sze , gdyśmy uyrzeli wchodzącego tulay. Nie



było i  by to nay większem nieszczęściem, gdyby ten 
człowiek nas ograł. Bogactwo waszego banku, 
sprowadziło go do was, a biedny staruszek u tra
cił swoje piórka. Lecz już nie powróci przeklę
ty harpagon, już z nim rozstaliśmy się Jiazawsze.”  

Nie ziściło się to przepowiedzenie, bo naste- 
pney nocy, Yertua znowu znaydował się przy 
banku markiza, gdzie też więcey niż wczora prze
grał. Ale nie tracił spokoyności, owszem uśmie
chał się niekiedy z i ron ią ,  jakby przewidując, 
że zaraz wszystko pó jdzie  inaczey. S tra ta  jego 
atoli z każdą nocą wzrastała coraz bardziey, aż 
nakoniec policzono, iż przegrał bankierowi trzy- 
dzieście tysięcy czerwonych złotych. Jednego r a 
zu, gdy gra ciągnęła się już od dawna; wszedł 
on blady i smutny, usiadł zdalelca od stołu, ma
jąc wzrok wlepiony w  karty , ciągnione przez 
markiza. M arkiz zmieszawszy karty  zabierał się 
ciągnąć nanowo, w te m  starzec zawołał głosem', 
na  k tó ry  wszyscy z ad rże li : Proszę zaczekać. I 
przeciskając się przez t łum  graczów, zbliżył się 
do markiza i głuchym głosem szepnął mu na u- 
clio: Czy przyymiesz w  ośmiudziesiąt tysiącach 
franków  móy dom na ulicy S. Honoryusza, ze 
wszystkiem , co się w  nim znayduje, meblami, 
srebrem i kleynotami?”

— „Dobrze, markiz ozięble odpowiedział, i nie 
obracając się do starca, zaczął ciągnąć.

* — „Dama, rzekł Yertua ; i za pierwszą dama
przegra ł wszystko. L edw ie  się mogąc utrzymać 
na nogach, oparł się o ścianę, i jak posąg nie r u 
szał się z mieysca. N ik t  nie zwracał na niego u- 
wagi.

Gra się skończyła, rozeszli się gracze, markiz
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z k ru p ie rem  sw oim  zsypyw ali  w ygrane złoto do 
szka tu łk i;  w tenczas  s ta ry  V e r tu a ,  jak widm o, po
s tą p i ł  od ściany, i głosem p o n u ry m  p rzem ów ił:
,,M arkiz ie , jeszcze s łów ko, jedno słów ko!

—  „C óż takiego, słucham! odpow iedzia ł  m arkiz 
zamykając szka tu łkę  i z pogardą spoglądając na  
starca.

— „S trac i łem  wszystko p rzy  tw oim  banku , m ó 
w i ł  V ertua  , nic m i nie pozostało, nic . . .  N ie -  
w iem , gdzie ju tro  g łow ę m ą p rzy tn ie ,  czem głód 
zaspokoję; m ark iz ie ,  u  ciebie szukam w sparcia .  
Pożycz mi dziesią tą  część sum m y odem nie  w y -  
grariey, na rozpoczęcie nanow o h an d lu ,  na po- 
dźw ign ien ie  się z tey nędzy.

—  „Cóż ci przyszło do g łow y, s ignor V ertua?  
odpow iedzia ł  markiz ; azali n iew iesz , że b an k ie r  
nigdy nie pow in ien  oddaw ać sw ojey  w ygraney? 
T o  jest p rzec iw ko  w sze lk im  p ra w id ło m ,  od k tó 
ry ch  się nigdy nie uchylam .

— ,,Masz słuszność, m arkiz ie ,  m ó w ił  V ertua .  
Moje domagania się były  niedorzeczne, przesadzo
ne. Dziesią ta część! n ie ,  pozycz m i ty lko  d w u 
dziestą.

— „M ó w iłem  już, o d p ar ł  m ark iz  z g n iew e m , 
że n ic  nie pożyczę z wygraney!

— „ P ra w d a — rzek ł  V e r tu a ,  coraz bardziey  b le 
dniejąc , coraz posępn iey  rzucając oczyma —  p r a 
w da ,  nie pow in ieneś  n ic  pożyczać. Jabyrn podo
bnież u czy n ił !  A leż w o ln o  dać żeb rakow i jał
m u żn ę ,  day mi sto d u k a tó w  z tych  bogactw , jakie 
ci szczęście dziś podało w  ręce.

— ,,N ie , b y n a y m n ie y — zaw oła ł  ro zg n iew an y  
m ark iz .  —  Signor V ertua  um ie się doskonale n a 
p rzykrzać .  P o w iad am  c i ,  że n ie  dostaniesz ode-
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mnie, ani stu, ani pięciudziesiąt, ani dwudziesta, 
naw et ani jednego dukata. Rozum stracie po
trzeba, żeby ci nastręczać sposobów do zaymowa- 
nia się obmierzłem rzerfiiosłem. Los pogrążył cię 
w  procliu, jak robaka szkodliwego, a zbrodnią 
byłoby cię z tego stanu wydźwignąć. Idź, doznay 
losu, na jaki zasłużyłeś.

Vertua zakrył tw arz  obu rękami i westchnął 
głęboko. Markiz rozkazał służącym zanieść szka
tu łkę  do poiazdu i głośno zawołał: kiedy mi od
dasz swóy dóm i meble, signor Vertua?

Yertua powstał nagle i mocnym głosem od
powiedział: Zaraz, natychmiast, markizie; proszę 
iśdź ze mną.

— „Bardzo dobrze, rzek ł  markiz, odwiozę cię 
w moim pojezdzie do waszego domu, z którego 
jutro ustąpisz.

Jadąc, Vertua i markiz, nie przemówili ni sło
wa. Stanąwszy przed domem na ulicy S. Hono- 
ryuszą, Vertua zadzwonił. Staruszka otworzyła i 
spostrzegłszy go zawołała: Ach! Boże! to W P a a  
nareszcie! Panienka ledwie żyje z niespokoyno- 
ści po panu.

.— „Cicho! rzek ł Vertua. Oby Angelika nie u- 
słyszała tego nieszczęśliwego dzwonka. Nie mów 
jey, że przyszedłem.

To rzekłszy, wziął św iecę z rąk  s tarcy, k tó ra  
osłupiała z podziwienia, i szedł przed markizem.

— „Gotów jestem na wszystko, mówił Vertua. 
Brzydzisz się mną, markizie, pogardzasz, cieszysz 
się z mojey zguby, a przecież mię nie znasz.

' W iedz , że i ja byłem graczem, jakim dopiero je
steś, ze los kafpryśuy przez długi czas mi sprzy
jał, że przebiegając Europę, wszędzie mi szczę-



ście towarzyszyło, a złoto płynęło do mojego ban
ku, jakdzisiay do twego. Miałem piękną i w ie r
ną  żonę, ale opuszczona, żyła w  nieszczęściu po
śród dostatków. Pewnego dnia w  Genui, gdzie 
natenczas bank trzymałem, młody Rzymianin ca
ły  swóy majątek znaczny, przegrał. Jak ja dopie
ro, on wtedy błagał mię o pożyczenie, choć szczu- 
płey summy na pow rót do Rzymu. Odmówiłem, 
śmiejąc się z pogardą, a on w uniesieniu wściekło
ści, sztylet u topił  w mych piersiach. Z trudno
ścią lekarze potrafili ocalić moje życie, pow ró t 
do zdrow ia  był długi i bolesny. Żona moja z nay- 
większą troskliwością mną zaymowała się, cie
szyła mię, dodawała otuchy, koiła bole, a z po- 
wrótein zdrowia doznałem w  sobie odrodzenia 
się uczuć, jakie mniemałem już wygasłemi, ra- 
czey doznałem namiętności nieznaney, ho wszy
stkie uczucia ludzkości wytępione są w sercu 
gracza. Nie wiedziałem natenczas jeszcze, co to 
jest miłość i w ierne poświęcenie się kobiety; czu
łem  cały ciężar mojey winy względem żony mo
je j ,  żal mię dręczył, żem ją poświęcił straszliwe
mu popędow i do gry. Ci wszyscy, których o ru 
inę przypraw iłem  , których byt cały z nayzi- 
mnieyszą krwdą zniszczyłem, jak duchy mściwe, 
stawili się w  moim umyśle; głuche ich wołania 
wydzierające się z grobu, zdawały  się mi w yrzu
cać zbrodnie , jakich byłem sprawcą. Zona moja 
tylko umiała obecnością swoją odegnać ten prze
strach, te nieopisane katusze! Poprzysiągłem nie- 
tknąć się żadney karty. Oddaliłem się, a w ydarł
szy się z krępujących mię więzów, odepchnąwszy 
nalegania krupierów , osiadłem w niew ielkim  l e 
tn im  domku pod Rzymem. N ieste ty! rok tylko 
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do świadczyłem szczęścia i uciechy,  jakie n igdy 
w  mvśli  mey n a w e t  nie postały.  Zona moja w y 
dając na  ś w ia t  c ó r k ę , w  ki lka godzin umarła .  
P o g rąż o n y  w  gwa ł tow ney  rospaczy,  złorzeczyłem 
ni ebu,  p rz ek l in a ł em  samego siebie,  i, jak zbro
d n ia rz  lękający się samotności ,  opuści łem móy 
dom,  sch roni łem się do Paryża.  Angel ika ,  wdz ię
czny obraz swey matki ,  wzras tała  w oczach mo
ich  5 wszelkie  uczucia  moje k u  niey jedney się 
zw ró c i ły .  Dla  n i ey  jedynie p ra gn ął em  po w ięk
szyć majątek .  P r a w d a  , pożyczałem p ienią
dze n a v \ i e lk i e  procenta;  ale to fałsz, żem oszu
k i w a ł  nieszczęśl iwych,  k tó rzy  się do mnie  u d aw a
li .  A któż  jest moim oskarżycielem? Oto nikcze
m n i  , k tó rzy '  bez us ta nku  up rz ykrza ją  mi  się o 
pożyczenie p ieniędzy,  m a r n o t r a w c y ,  k tó rzy  roz
praszając swe  dostatki ,  wpadają  w  szaleństwo,  
gdy się domagam opła ty  sumra,  mnie  należnych,  
a k tó ry ch  tylko u w aża łem  siebie za kassycra,  bo 
ca ły móy majątek b y ł  jedynie dla córki.  N ied a 
w n o  ocali łem od hańby jednego młodzieńca ,  po
życzywszy m u  znaczną summę.  Czy uw ie rzysz ,  
m a r k i z i e , że się zapar ł  d ługu  przed sądem , 
że go zaspokoić od m ów i ł  ? M ó g łbym  zc d w a 
dzieścia podobnych zda rzeń przytoczyć , k tó re  
mię  n ieubłaganym uczyni ły ,  k tó re  mię  przeko
n a ły ,  że lekkomyślność  zawsze ciągnie za sobą 
skażenie serca .  Co większa:  śmiało rzec mogę,  
iż n ie  mało łez  o tar ł em,  że nie jedna  m od l i tw a  
wznios ła  się k u  ni ebu  , za m n ą  i za Angel iką;  
a le  nie zechcesz mi  wierzyć ,  obwinisz  mię  o sa
m ochw a ls tw o ,  bo sam jesteś graczem.  Sądzi łem,  
żekjuż moc piekie lna  zaspokojona była,  ale nie,  
oślepi ła mię  ona więcey,  niż k iedykolwiek.  S iy -



szałem o twojem szczęściu, markizie, codziennie 
spotykałem graczów, k tórych puszczałeś na że
braninę; przyszło mi na myśl, ze ja przeznaczo
ny byłem, szczęścia, k tó re  mię nigdy nieodstę- 
powało, spróbować z twojem; ze byłem w ezw any  
do położenia końca twoim łupieztwom, a ta myśl 
towarzyszyła mi nieprzerwanie. W  tym celu przy
szedłem do twego banku, którego nie odstąpiłem 
dopóty, az cały majątek mojey Angeliki przeszedł 
w  twoje ręce! Stało się! —  Czy mi pozwolisz pan. 
zabrać odzież mojey córki ?

Garderoba waszey córki nie należy do 
mnie, odpowiedział markiz. Możesz także zabrać 
swoje łóżka i naczynia kuchenne. Na co mi ta 
nędza; ale strzeż się zataić kosztownieyszych rze
czy, będę p ilnow ał.”

Stary \ e r t u a  popatrzał przez kilka sekund na 
markiza, potem strum ień łez z oczu mu popły
nął; upadł na kolana przed markizem i zawołał 
głosem rozpaczy: —  Mieyże choć jedno uczucie 
ludzkości! Miey litość nad n a m i! Nie mnie, lecz 
moję córkę, inoję Angelikę, niewinnego anioła, 
przyprawiasz o zgubę! Na miłość bozką, u lituy  
się nad nią, pożycz jey, jey samey, dwudziestą  
częśc majątku mnie wydartego! P ew ny  jestem, 
że się dasz ubłagać! O Angeliko! moja córko!

I w  tych jękach przerywanych łkaniem, cią
gle powtarzał starzec imie ukochanego dziecięcia.

,, l a komedya nudzić mię zaczyna —  
rzek ł markiz tonem gniewu ; ale w  tey c h w i 
li , d rzw i się otworzyły , młoda dziewczyna 
w  bieliznie, z rozpuszczonemi włosami, z w yra
zem śmierci na tw arzy , rzuciła się ku staremu, 
podniosła go , uścisnęła mocno i zawołała: Oy-



cze, raóy oycze! Słyszałam wszystko , wiem o 
wszystklem. Czyliz już wszystko straciłeś? czy- 
liż już nie masz swojey Angeliki? nie będzież o- 
na pracowała dla ciebie, móy oycze! Nie uniżay 
się dłużey przed tym dum nym  człowiekiem. Nie 
m y jesteśmy biedni i nieszczęśliwi, lecz on, co 
pośród bogactw żyje opuszczony i samotny; nie 
ma serca, k tóreby biło dla niego, przed k tórem  
mógłby się w yw nętrzyć, gdy go życie w  rospa- 
czy pogrąży! Póydź móy oycze, opuść ten  dom 
w raz  ze m n ą ; wychodźmy, niech ten  człowiek 
nie cieszy się dłużey z twego żalu!

Yertua prawie bez zmysłów upad ł na k rze
sło. Angelika uklękła  przed nim, całowała jego 
ręce, okrywała go pieszczotami, z dziecinną szcze- 
biotliwością, wyliczała wszystkie ta len ta , wszy
stkie wiadomości, k tóre posiadała, a k tó re  mo
gły wystarczyć na utrzymanie oyca; ze łzami go 
zaklinała, żeby się nie poddawał żalowi: bo mil- 
szem dla niev będzie zatrudnieniem szycie, hafto
w anie, śpiewanie, na wyżywienie oyca, niżeli, 
jak teraz, d la  własney tylko przyjemności.

Jakiż zakamieniały grzesznik mógł być oboję
tnym  na widok Angeliki w całym blasku piękno
ści, pociesza jącey starego oyca,wylewającey przed 
nim wszystkie skarby serca swojego, wszystkie o- 
znaki przywiązania i miłości dzieciuney ?

Zgryzoty gwałtow ne dręczyły markiza. A n
gelika wydawała mu się aniołem , przed którym 
pierzchały wszystkie złudzenia lekkomyślności, 
wszelkie obłąkania występku; pożerające go nowe 
płomie , całą jego istotę zmieniło. Markiz nigdy 
się jeszcze nie kochał. Chwila , w którey uyrzał 
Angelikę , była dla niego zrzódłem męczarni bez
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nadziei: bo taki, jakim się ukazał przed oczyma 
tey dziewicy , nie mógł mieć nadziei pozyskania 

v jey serca. Chciał mówić, słów mu zabrakło* głos 
się stłumił, zaledwie zdołał wyjąkać: Signor V er- 
tua . . . .  proszę mię posłuchać . . . .  ja nic nie wy
grałem , nic. Oto jest szkatułka , twoja to w ła 
sność . . .  W in ien  wam jestem prócz tego . . .  jestem 
waszym dłużnikiem . . .  proszę brać, proszę.

—  , ,0  córko! zawołał Yertua.
Lecz Angelika podniosła się z mieysca, zb liży

ła się do markiza, i zmierzywszy go dumnem o- 
kiem, rzekła dobitnie : ,,Panie markizie ! proszę 
wiedzieć, ze są rzeczy wyższe nad majątek i pie
niądze, są uczucia wam obce, dla nas zaś będą
ce źrzódłem niebieskiey pociechy, one nam naka
zują odrzucie wasze dary z pogardą! Trzymay się 
s k a rb ó w ,  na k tórych cięży przeklęstwo , k tóre  
cię ścigać będzie, niclilościwy szulerze!

—  ,,Tak , —  zawołał m ark iz—  niech będę 
przeklętym •, niech wpadnę na samo dno piekła, 
jeśli ta ręka dotknie się karty! A jeśli mię odpy
chasz Angeliko, ty jedna staniesz się przyczyną 
mey zguby • . .  Ach! mnie nie rozumiesz . . . .  Masz 
mię za sza leńca  Ale zrozumiesz wszystko, do
wiesz się o wszystkiem, gdy przyydę strzaskać cza
szkę u nog twoich . . . Angeliko, idzie tu  o życie 
lub  śmierć moję. Kądż zdrowa!

To rzekłszy, markiz zniknął. Vertua nawskroś 
przen iknął jego duszę; poznał co się z nim działo, 
i starał się przekonać Angelikę, iż mogą trafić się 
okoliczności, k tóre go zmuszą do przyjęcia ofiary 
markiza. Angelika drżała na tajemne znaczenie 
słów  oyca. Zdawało się jey, że nie inaczey na m ar
kiza spoglądać będzie, tylko z pogardą. Lecz to,
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czego przypuszczać nie można było, co sie wyda- 
waio niepodobnem , ziściło się zrządzeniem lo
su , k tó ry  wszelkie sprzeczności w g ł ę b i  serca 
ludzkiego osadził.

Z wielkiem podziwieniem całego Paryża, bank 
markiza Menars zniknął z domu gry ; on sam n i
gdzie się tak ie  nie pokazywał, co do tysiącznych 
k łam liw ych wieści stało sie pow odem /M arkiz  u- 
rnkał wszelkich towarzystw; miłość jego znaczy
ła się przez melancholią naygłębszą; czas mu prze
chodził na przechadzkach samotnych. Zdarzyło 
Się jednego razu, iż w  ciemnych alejach w Malmai- 
son, spotkał niespodzianie starego Yertuę z córką.

Angelika, co wprzód spodziewała sie z pogar- 
ćj i o inszeniem tylko widzieć markiza, dziwnie 

wzruszona została, widząc przed sobą, bladeeo, 
smutnego, drżącego, zaledwie śmiejącego podnieść 
oczy na nią. W iedziała, iz od pamiętney nocy, kie- 
dy go po raz pierwszy uyrzała, markiz zupełnie 
zmienił sposób życia. Ona, ona jedna sprawiła te 
odmianę ! Ona ocaliła markiza od zguby; a tyle” 
w p ływ u  pochlebiło próżności kobiecey. Gdy wiec 
markiz z jey oycem powitali sie nawzajem , nie 
mogła przemódz na sobie, żeby nie oświadczyć, iż 
go widzi w niebezpiecznym stanie zdrowia. *

Słowa Angeliki miały wszechmocny skutek. 
M arkiz  podniósł głowo; powrócił do wdzięku i 
zalotności uprzeynicy , jakie mu dawniey serca 
wszystkich jednały. Nareszcie, po kilku chwilach 
rozmowy Y ertua zapytał, kiedy przyydzie objąć 
w  swe władanie dóm wygrany.

T  ”  * za W° M  markiz — tak, Signor Ver- 
u>», jutio przyydę! Ale proszę pozwolić na to, a-
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byśmy dokładnie naszę um ow ę napisali,  choćby to  
i przez k ilka miesięcy ciągnęło się. ,

—  ,,Niecli tak  będzie , r z e k ł  V ertua  z u śm ie 
chem. . .

M arkiz  p rzyszedł naza ju trz  , coraz częściey 
po tem  p o w ta rza ł  sw e odw iedz iny .  A ngelika co- 
dz ień  go z w iększą oglądała przyjem nością; on ją 
n azy w ał  sw ym  aniołem  zbawicielem . N akon iec ,  
ta k  po traf ił  serce jey pozyskać, iż m u  p rz y rz e k ła  
oddać ręk ę  , z w ie lk ą  pociechą oyca, k tó ry  ty m  
sposobem w idzia ł  w ynagrodzoną  sw ą  s tra tę .

A ngelika, szczęśliwa narzeczona m arkiza M e- 
nars  siedziała raz przy oknie, zatopiona w  m yślach  
o miłości i szczęściu, jakie pospolicie n asuw a ją  się 
narzeczonym . C h o rąg iew  s trze lców  kon n y ch , id ą 
ca na w y p ra w ę  do Hiszpanii, p rz y  t r ą b  odgłosie 
przeciągała  po°d oknami. A nge lika  ciekaw ie  spo
g lądała  na ludzi p rzeznaczonych śmierci w  tey  o- 
k ro p n ey  w oynie  , gdy w  tern jakiś młodzieniec 
śp ią ł  konia ostrogami i podniósł oczy na A ngelikę . 
N a ten  w idok  upad ła  bez zm ysłów  na krzesło.

T y m  m łodzieńcem  b y ł  syn sąsiada n azw isk iem  
D u v e rn e t ;  w y c h o w an y  razem  z A ngeliką , codzień- 
n ie  ją odw iedzał,  p rzes ta ł  zaś byw ać  w  jey d om u  
od tego czasu , gdy odw iedz iny  m arkiza s ta w a ły  
się coraz częstszerni.

A ngelika nie ty lk o  w  oczach młodzieńca, m io
ta jących  w y rz u tam i,  w yczytała  jak mocno ją ko
chał; ale poznała , że kochała go z całey  duszy, ze 
ją św ie tn e  p rzy m io ty  m arkiza ty lko  zaślepiły* 
W te d y to  zrozum iała st łum ione w estchn ien ia  m ło
dego przyjaciela, jego miłość m ilczącą i n ieśnna-  
łą ;  pojęła to serce proste  i szczere; poznała, co ta k  
g w a łto w n ie  p ie rś  jey w zdym ało, gdy m łody  D u -



▼ernet znaydował się przy niey, gdy dźwięk jego 
głosu słyszała.

,iZa poźno! zginął juz on dla mnie!  rzekła 
do siebie Angelika. Mężnie zwalczyła uciskający 
ją smutek,  a to męztwo  wróciło jey spokoyność, 
p r zed  wzrokiem atoli markiza nie mogło ukryć 
się to smutne w  duszy Angeliki zdarzenie; deli
katność jednak nie dozwalała mu śledzić ukry wa-  
nev przed nim tajemnicy; a to właśnie było dla 
niego pobudką przyśpieszenia ś lubu, k tó rys ię  od
był  z okazałością i smakiem, jakich on umiał użvć 
w  kazdey okoliczności.

Markiz nayczulsze dla Angeliki okazywał  przy
wiązanie , naymnieyszym jey chęciom z nay w ię 
kszą skwapliwością czynił  zadość ; ona dla niego 
była przedmiotem głębokiego uwielbienia:  pamięć 
przeto o Duveruecie rychło zatarła się w jey ser
cu. A pierwszą chmurką,  która zasępiła spokoy- 
ne ich życie; była choroba i śmierć starego Ver-  
tua.

Od pamiętney nocy, kiedy cały majątek prze
grał  markizowi, nie b rał  już ka r t  w ręce; ale w o- 
statnicli chwilach życia, namiętność gry zupełnie 
opanowała jego duszę. Kiedy ksiądz przynoszą
cy mu pociechy kościoła , rozprawiał  o rzeczach 
niebieskich,on z zamrużonemi oczyma,szeptał cią
gle: w yg ra ł, p r ze g ra ł;  a drżącemi, zlodo waciałe- 
nu już rękami naśladował tasowanie i mięszanie 
kart .  Napróżno Angelika, napróżno markiz, opar
ci o jego łoże, nayczulszemi go okrywali  imionami; 
już ich nie poznawał. Oddał  ducha, w e s t c h n ą w 
szy radośnie i zawoławszy: w y g ra ł!

Angelika w głębokim pogrążona żalu, nie mo
gła się oprzeo tajemnemu wzruszeniu trwogi, roz-
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myślając nad  okolicznościami, jakie tow arzyszy- 
ły  śm ierci ovca. Obraz  tey s trasz liw ey  nocy, 
k iedy  m ark iz  po raz p ierw szy  s tan ą ł  p rzed  n ią  
w  odrażająeey postaci nam iętnego i zakam ieniałe- 
go szulera, żywo się o d n o w ił  w  jey m yśli; zadrża
ła w obaw ie , ażeby m arkiz  zrzuciw szy  maskę a- 
n ie lską  nie okazał się pod la rw ą  p iek ie lną .

P rzeczuc ia  A ngelik i  ziściły się po niejakim  
czasie.

Jak k o lw iek  przeraz ił  t rw o g ą  markiza w idok  
starego F rancesco  V ertua ,  odpychającego w  c h w i
li  zgonu pomoc d u ch o w n ą ,  d la  zupełnego podda
n ia  się w y s tęp n ey  nam ię tnośc i ; n ie  m niey  chęć 
gry  panow ać nad n im  zaczęła, w  m arzeniach każ- 
donocnycli,  w id z ia ł  siebie samego siedzącego przy  
b an k u ,  w now e bogactw a opływającego.

K ied y  A ngelika , coraz mocniey trap iona  w spo
m nien iam i daw nego sposobu życia m arkiza, z t r u 
dnością  znaydow ała  obok niego to w y lan ie  się u- 
czuć, k tó re  jey radość składało; podeyrzenia w  d u 
szy jey męża w zras tać  zaczęły. P rz y p isy w a ł  tę  
zm ianę on ta jem nicy , dręczącey niegdyś A nge
likę ,  a do tąd  u k ry w a n e y  p rzed  nim. T a  n ieu 
fność zrodziła  zły hum or,  ten  w y b u c h n ą ł  w p rzy
k ry c h  s łow ach , i obudził w sercu  A ngeliki pam ią
tk ę  młodego D u v e rn e ta , a z nim  sm utne  w spo
m nienie  miłości zniszczoney nazawsze, w tenczas  
gdy rokow ała  d ługą  szczęśliwość dw oyga k o 
ch an k ó w . W  podobnem  usposobieniu m a łżo n k ó w  
coraz się w ięcey przebija ło  g o ryczy ,  tak  dalece , 
iż życie spokoyne, stało się w k ró tc e  dla m ark iza  
n u d n e m  i n ieznośnem  , a chęci jego ku  świato w i  
sk ie ro w a ły  się znow u.

Bardziey go jeszcze u tw ie rd z a ł  w  tern posła-

\
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now ieniu , dawny jego k rup ie r  , trefny szyderca 
domowego jego życia, który, jak powiadał, nie mógł 
pojąć,ezemuby markiz, dlajedney kobiety,wyrzekł 
się całego świata. I wkrótce bogaty bank m arki
za Menars w  nowym zajaśniał blasku.

Nie odstąpiło go szczęście : ofiary po ofiarach 
padały pod jego ra z a m i , złoto ze wszech stron la 
ło się strumieniem na jego stolik. Ale szczęście 
Angeliki,które było chwilowem tylko marzeniem, 
okrutnie zostało zniszczone. Markiz obchodził się 
z nią ozięble, naw et pogardliwie l Często t ra w i ł  
tygodnie, miesiące całe, nie widząc się z nią; sta
ry  kommissarz zarządzał domem ; słudzy odmie
niali się ciągle, podług kaprysu markiza; a Ange
lika, obca w własnym domu, z żadney strony nie 
miała pociechy. Często, śród nocy bezsennych, da
w a ł  się jey słyszeć tu rko t powozu , w  którym  
markiz p o w ra c a ł ; słyszała , jak niesiono ciężką 
szkatułę; słyszała jednozgłoskowe wyrazy , jakie- 
mi ostro do służących p rze m aw ia ł ; potem drzw i 
jego mieszkania zamykały się z trzaskiem, a w ten 
czas potok łez p łyną ł  z oczu biedney Angeliki; 
w  rospaczy powtarzała niekiedy imię Duverneta 
i błagała niebios o przyśpieszenie końca opłakaue- 
m u jey bytowi.

Trafiło  się raz , że jeden młodzieniec znako
mitego domu, wszystko przegrawszy, w łeb  sobie 
s trzelił  w  samem mieszkaniu, gdzie markiz bank 
trzymał. K rw ią  nieszczęśliwego i mózgiem zbry- 
zgani gracze, rozpierzchnęli się w trw odze. Mar
kiz niepokazując naymnieyszego po sobie w zru- 
szenia, zimno zapytał, czy to było zwyczaiem roz
stawać się przed naznaczoną godziną, że jakiś sza
leniec nie um iał w  grze zachować się.
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T e n  w ypadek  pow szechne z rob ił  w rażenie .  
N ayzapam ięta lszych g raczów  oburzyło postępo
w a n ie  markiza: wszyscy na niego powstali- P o li -  
cya zakazała m u  trzym ać bank- O b w in ian o  go 
o n ieuczciw ość w  grze , n iezm ienne jego szczę
ście nie mało się przyłożyło  do ugrun tow an ia  po
dobnych  dom ysłów . Nie po traf ił  usp raw ied liw ić  
się, a kara, na jaką skazany został , pozbaw iła  go 
części dosta tków . Z hańb iony , pogardzony, p o w ró 
c i ł  do żony sw ojey , z k tó rą  tak źle się obchodził,  
a k tó ra ,  w idząc  żal jego, z czułością go na p o w ró t  
przy ję ła: bo p rzyk ład  oyca, k tó ry  w y rz ek ł  się g ry , 
p o d aw a ł  dla n iey  jeszcze isk ierkę nadziei.

I

M ark iz  opuścił  P a ry ż ,  i z zoną u d a ł  się do Ge
nu i.  t

T u ,  przez  czas niejaki, ży ł na  u s tron iu ;  ale nie 
zadługo fa talna nam iętność  odrodziła  się na now o, 
a siła w sze ch w ład n a  bez p rz e rw y  w y rzu ca ła  go 
z domu. N ieprzyjazna m u  opinia ścigała go z P a 
ryża  do G enui;  nie mógł już myśleć o t r z y m a n iu  
ban k u  , jednak n ieprzyzw ycięzony  pociąg w ló k ł  
go do gry.

W  tym że czasie, p ó łk o w n ik  francuzk i,  z po
w o d u  ciężkich ran , u w o ln io n y  ze s łużby , t rzy m a ł  
naybogatszy bank  w  Genui. M arkiz , z sercem  p e ł-  
nem  g n iew u  i zawiści u d a ł  się na salę, w nadziei 
m ierzenia  się z bank ierem . P ó łk o w n ik  p rzy ją ł  go 
uprzeym ie ,  m ów iąc ,  że dopiero  gra nabędzie w a r 
tości, gdyż m ark iz  M en a rs  ukaza ł się z s w o ją g w ia -

  . .
R zeczyw iście ,  w  k ilku  p ie rw szy ch  ciągnie

n iach  k a r ty  zw yczayną koleją szły na  s tronę  m a r 
kiza; lecz gdy ufny  w  sprzyjającą m u  fo r tunę ,  za-
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wołał naostatek : vu bcmque;  za jednym razem 
przegrał ogromną summę.

Półkownik , pospolicie obojętny jak na prze
grane , tak na wygranę , zbierał złoto markiza 
z nayżywszą radością. Od tey chwili,  szczęście 
odstąpiło swojego polubieńea.

Co noc grał w  karty , co noc p rze g ry w a ł , aż 
nakoniec cały uLrącił majątek; dwa tysiące czer
wonych złotych w papierach, jeszcze mu tylko zo
stawało.

Markiz dzień cały poświęcił na zrealizowanie 
tych papierów , i poźno wieczorem powrócił do 
domu. Za nadeyściem nocy, ostatniemi dukatami 
napełn ił  kieszenie i zabierał się do wyyścia, gdy 
Angelika, podeyrzywająca o co rzecz szła, zastą
piła mu drogę, padła mu do nóg i łzami je skrapia- 
jąc, zaklinała na irnie Boga, aby się wyrzekł swe
go przedsięwzięcia, aby jey nie pogrążał w  nędzy 
i rozpaczy.

Markiz podniósł żonę , z boleścią przycisnął 
do serca i rzekł przytłumionym głosem: Angeliko, 
naydroższa moja Angeliko ! nie mogę twym  proś
bom zadość uczynić. Ale jutro, ju tro , skończą się 
twojo cierpienia ; poprzysięgam ci na wszystko i 
co tylko mam nayświętszego, że dzisiay raz ostatni 
grać będę. Uspokóy się, moje życie; zaśniy, niech 
dni szczęśliwe, przyszłość pomyślnieysza tow a
rzyszą twoim marzeniom ; to dla mnie szczęście 
p rzy n ie s ie !

Uścisnąwszy zonę, spiesznie oddalił się z domu.
Dwa razy przeciągnięto talję, i markiz wszy

stko stracił, wszystko co na ostatku posiadał.
Osłupiały siedząc obok Półkow nika , trzymał
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nieruchomy wzrok na stoliku gry, wszelkiego czu
cia pozbawiony-

—  „Cóż to, nie poniterujesz, markizie? rzekł 
Pó łkow n ik  mieszając karty.

 ,,W szystko straciłem, odpowiedział m ar
kiz, usiłując pokazać się spokoynym.

—  „ I  nic ci juz nie pozostało ? zapytał Półko
w n i k ,  ciągłe mieszając karty.

—  „Do torby przyszedłem ! zawołał markiz, 
drżącym z wściekłości głosem, wzrok mając w le 
piony w  karty, nie widząc jednak że poniterowie 
biorą przewagę nad bankierem.

Półkow nik  grał daley spokoynie.
—  ,,Ale , masz żonę ładną? rzekł Półkow nik 

z cicha, nie patrząc na markiza, i mieszając karty  
na drugie ciągnienie.

—  ,,Co przez to rozumiesz? zawołał markiz 
z gniewem . P ó łk ow nik  rzucał karty , nie dawszy  
odpowiedzi.

—  „Dziesięć tysięcy dukatów lub Angelika , 
rzek ł Półkow nik  , odwracając się na stronę, gdy 
kartę  odkrywał.

—  „Głupi jesteś, — odpowiedział m arkiz, w ra 
cając do siebie, i widząc, że Pó łkow nik  znacznie 
przegrywał.

—  „Dwadzieścia tysięcy dukatów lub  Ange
lika, szepnął Półkow nik , zatrzymując kartę , któ
rą miał odkryć.

Markiz milczał; Półkow nik  zaczął grę na no
wo, a praw ie wszystkie karty  pomyślne były dla 
poniterów.

 „Zgoda —  szepnął markiz do ucha Półko-
w nikow i , gdy ten  zamyślał ciągnąć na nowo, • 
zgoda —  i postaw ił damę.



Za nas tęp n ą  k a r tą  dama przegrała .
Cofnął się m ark iz  zgrzytając zębami i o p ar ł  

się o okno; śm ierć  i rozpacz m alow ały  sie na jego 
tw a rzy .

Gra się skończyła; P ó lk o w n ik  zbliżywszy* się 
do m ark iza  d rw iący m  zapytał tonem: No, cóż?

—  „Czegóż chcesz? zaw oła ł  markiz. P r z y p r o 
w adziłe ś  mię do to rb y ,  ale musiałeś rozum  stracić , 
gdyś zam ierzy ł w ygrać  zonę inoję. Czyliz jesteśmy 
W' k o lo n iach ?  Czyliż żona moja jest n iew oln icą ,  
k tó rą  można przegrać  lu b  p rze liand low ać ! Ale 
p ra w d a  , straciłem  dw adzieścia tysięcy c z e rw o 
n y ch  złotych, s traciłem  p raw o  zatrzym ania żony, 
jeśliby  chciała póyśdź za tobą. P ó y d ź  ze m n ą ,  i 
rozpaczay, gdy moja żona ze w s t rę te m  cię ode
pchn ie ,  gdy nie zechce zostać tw oją  nałożnicą!

—  >,Ty sam rozpaczay,— odpow iedzia ł  Półko- 
w n ik  —  jeżeli A nge lika  cię odepchnie, ta k tó rey  
nieszczęść jesteś sp raw cą ,  jeźli cię od trąc i z obrzy
dzeniem^ by póyśdź z rozkoszą w  moje objęcia. 
W ie d z ,  że przysięga miłości połączy nas z sobą, że 
szczęście uw ieńczy  długie nasze żądze. Nazywasz 
m ię bezrozumriym , o nie! ja ty lko  chcia łem  w y 
grać p raw o  ubiegania się o tw oje żonę; by łem  już 
p e w n y  jey serca. D o w ied z  się m ark iz ie ,  że tw o 
ja żona kocha, kocha mię naymocniey, w iem  o tem  
dobrze. Ja jestem te n  D u v e rn e t ,  w y c h o w an y  r a 
zem z A nge liką , nayży wszą miłością p rzy w iązan y  
do niey; te n  sam D u v e rn e t ,  k tóregoś w y p ęd z i ł  
p rzez  swoje in tryg i .  N ieste ty ! aż w  ch w il i  zgonu 
oyca swego poznała Angelika moję w artość . W ie m  
o w szystk iem . A le  już było za poźno ! Z ły  duch  
n a tc h n ą ł  m nie  m yślą , że gra mi poda sposobność 
zaguby twojey: ca łą  duszą grze oddałem  się. Ściga-



i g i  —

łem cię aż do Genui, i dokazałem swego! No, póy- 
dźmy do twojey żony.

Markiz, jak piorunem rażony, stał w naygłęb-  
szem osłupieniu. Tajemnica długo chowana od
kryła  się naostatek: cały ogrom nieszczęść, w ja
kie pogrążył biedną Angelikę ciężył mu na sercu.

— „Niech Angelika rozstrzygnie—rzekł przy
tłumionym głosem i poszedł za Półkownikiem  , 
k tóry  przyśpieszonym krokiem zmierzał do jego 
mieszkania.

Przyszedłszy P ó łkow nik  ujął za sznurek od 
dzwonka, lecz markiz go odsunął. ,,Zona moja śpi 
dopiero, rzekł,  czyliż chcesz zakłócić jey sen słodki?

— „Hm! — m ruknął Pó łkow nik—-czyż Ange
lika doznała kiedykolwiek snu słodkiego, odkąd 
ją wtrąciłeś w stan tak opłakany?

To rzekłszy, chciał weyśdź do izby: Markiz u - 
padł mu do nóg, i zawołał w  rozpaczy: u lituysię  
nademną; zrobiłeś mię żebrakiem, zostaw przy- 
naymniey żonę!

—  ,,Rów nież stary Yertua błagał cię na kola
nach , a nie zdołał skruszyć kamiennego serca. 
Niechże cię na ostatek zemsta niebios dosięgnie!—  
I znowu zmierzał ku pokojom Angeliki.

Markiz skoczył ku drzwiom , otworzył, rzucił 
się na łóżko, gdzie spoczywała jego żona, rozsunął 
firanki, i wołał: Angeliko, Angeliko! — Nachylił 
się ku niey, wziął jey rękę, wymówił słów kilka 
głosem przerywanym , a potem krzyknął okropnie: 
patrz, wygrałeś trupa  mojey żony !

Pó łkow nik , z wezdrgnieniem zbliżył się. Ża
dnego znaku życia — Angelika umarła.

P ó łkow nik  gwałtow nie uderzył się w  czoło* 
wydał jęk boleśny i zniknął. Nigdy już o nim sły
chać nie było.”



Skoro tylko nieznajomy zakończył swoje po
wieść, w stał z ław ki i odszedł, a baron głęboko 
wzruszony, słowa przemówić nie mógł.

W  kilka dni potem, znaleziono nieznajomego 
bez duszy we własnem mieszkaniu. Apoplexya 
śmierci jego była przyczyną. Z papierów znalezio
nych przy nim, dowiedziano się , że tym człowie
kiem, noszącym nazw isko Baudasson, był nieszczę
śliwy markiz Menars.

Baron widział w tey przygodzie przestroee 
niebios, k tóre mu zesłały markiza Menars. dla o- 
calenia go w chwili, gdy juz był na krawędzi prze
paści , i nayuroczyściey postanowił oprzeć się 
wszelkim ponętom szczęścia w grze kartowey. 
Dotąd był w ierny  danemu słowu. L.

S ł o w i k .  { B a j k a ) .

S ło w ic z e k  w ylęg ły  vv le c ie ,

Je s z c z e  w p a łk a c h — słow em  d z i e c i e — 
P o c z y n a ł  n ie zg rab n ie  śpiewać. —
"W n e tz a ra z  jego w yśm iew ać ,
Z b ieg łsz y  się poczęl i  p tacy ,

IV aybardziey  G ile  junacy .  —

S ło w ic z e k  do w iosny  w zdychał.  —
G d y  po śn iegach  św ia t  o s y c h a ł ,

G d y  się n iw y  z ie len i ły ,
G d y  się d rz e w a  l iśc iem  k r y ł y  . . . .

S ło w ic z e k  wtenpzas rad osny ,
O p iew a ł  p rzy b y c ie  w iosny . —

K a ż d y  s łu ch a ł  z p o d z iw ie n ie m  —
K a ż d y  się n a sy ca ł  p ien iem .
IVawet i p an ow ie  g ili.

J e m u  się potem d z i w i l i .—  J . G  j f ,  x .


